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N iem a tak ie j klęski; Ł. *
k ió rab y  nie b y ła  n a u k ą  zw ycięstw a.

c h a r a k t e b y

G dy s ięg am y  p a m ię c ią  w  dziec iństw o nasze , w sp o m m a m j 
żyw o p o św ięcen ie  m atki i  p o w ag ę  ci ca . Z czasem  rośnie k rą g  lu­
d z i znanych  nam  a  k ażd eg o  o k reś lam y  w ed łu g  w yraźnych  cech  
ch a rak te ru . Gi, którzy cech  nie posiadali) z a n ik a ją  w  n aszy ch  
w sp o m n ien iach .

Życie p łyn ie  szybko. C oraz w ięcej ludzi ukazu je  się n a  sc e ­
n ie  życia . Jedni s ta ją  się  d la  n a s  w zorem , inni o d s tra sza jący m  
p rzyk ładem . O b serw ac je  n a sze  w iążą  się  z w rażen iam i p rzeczy­
ta n y c h  książek . Do w yobraźn i n aszej p rzem aw ia ją  żyw o p o s ta c ie  
b o h a te ró w  h istorycznych  i lite rack ich . C oraz częściej s taw iam y  
so b ie  p y tan ie : jakbym  ja  p o s tą p ił n a  tym  stanow isku? — jakbym  
j a  s ię  z ach o w ał w śród  tak ich  w ydarzeń?

Ten rys, dz iec inny  napozór, jtrwa przez c a łe  życie. W szelka  
n a s z a  k ry ty k a  d z ia ła ń  ludzk ich  w y p ły w a z tego  p o d św iad o m eg o  
p rz e k o n a n ia  o tym, jak b y śm y  m y p o stęp o w ali w ana lo g iczn y ch  
oko licznośc iach .

W ten  sp o só b  Y /yobraźnia n a sz a  n ieu s tan n ie  p ra c u je  n a d  
u k sz ta łto w an iem  n aszeg o  ch a rak te ru . Z dajem y sob ie  sp raw ę  z te- 
*go, ż© od u ro d zen ia  m am y ch a ra k te r  sangw inicsny/flegm aiyezny; 
i tp . To g ło s i n a u k a  psycho log ii. U znając to w całe j pe łn i stw ier­
d zam y , że ów „ ch a rak te r n aukow y" o k re ś la  tylko szybkość  i  for* 
m ą  reak c ji, n a to m ias t n a  rodzaj tej reak c ji w p ły w a  p rzed e  w szy st­
k im  n asz  św ia t id ea łó w , k tó rego  k rw ią  n ieu s tan n ie  p u ls u ją c ą  je s t 
w y o b raźn ia . Dzięki tem u człow iek czynny m oże nieustanni©  p ra ­
c o w a ć  n a d  uksz ta łtow an iem  sieb ie .

P rzechodząc  do za g a d n ie ń  b ezp o śred n io  d o ty czący ch  z a ­
p y tu jem y  ja k  p o w sta ł c h a rak te r żo łnierza? Zgodnie z p o d an y m  
n a  w stęp ie  opisem , stw ierdzam y, że za sad n iczy  w pływ  n a  u k sz ta ł­
tow anie" go m a  o b raz  (idealnego żo łnierza, ja k i u trw a la  s ię  w  n a ­
sze} w yobraźni.

Żołnierz id e a ln y  jes t sym bolem  odw ag i, h a rtu  i o fiarności. 
H art i  o d w a g a  to  jego  honor, o fiarność  to  s łu żb a  O jczyźnie. S tą d



HONOR I OJCZYZNA były hasłem w ypisanym  na naszych sztan­
darach.

Pojęcie odwagi jesit bardzo rozległe. Jest odw aga czysto 
fizyczna — poryw ająca, ta  która pozw ala wykonać obow iązek 
wbrew oczywistemu niebezpieczeństwu. Jest inna odw aga, m oral­
na, mniej błyskotliwa, lecz m ająca głębokie znaczenie. Gdy 
pierwsza odw aga prowadzi nas do zwycięstwa nad  wrogiem — 
ta  druga uczy zwyciężać siebie. Jakże niezmiernie trudno przy­
znać się do błędu! Jak niesłychanie ciężko podporządkow ać się 

i rozkazom, które w ydają się nam niedoskonałe!
Zły jto żołnierz, który nie umie zwyciężyć siebie. Ileż nie­

szczęść 1 klęsk zostało spowodowanych przez fałszywy wstyd 
przyznania się do pomyłkii, przez upór podszyw ających się tchórz­
liwie pod oznaki silnej woli,, jakież straszliwe rozprzężenie, tą  wi­
dom ą oznakę zbliżającej się katastrofy, spowodowało popraw ia­
cie rozkazów przez podkomendnych o najlepszych chęciach. Siła 
^hrojna jest wielką, złożoną m aszyną. M aszyna słucha woli in ­
struktora. Gdyby każde jej kółko chciało wyrazić swoją indyw i­
dualność m aszyna zm ieniłaby się w kupę poplątanego  żelazawa.

W tym podporządkowaniu się rozkazowi, w pełnym op a­
nowaniu siebie w yraża się całkowicie odw aga m oralna żołnie­
rza. Indywidualność w ypow iada się przez ścisłe w ykonanie zlece­
n ia nawet z przekreśleniem ambicji osobistej. W ówczas każda 
myśl przewodnia, nawet mniej doskonała, porusza m asę przejętą 
jednym duchem i( staje się potęgą.

Ścisłe zespolenie odwagi fizycznej i moralnej w yprow a­
dza żołnierza na szczyt bohaterstw a.

Hart żołnierski w yraża się mniej patetycznie. Oznacza on 
skierowanie całeg o wysiłku woli w kierunku w ypełnienia określo­
nego zadania. Ileż to razy, wspom inając swe przeżycia, zdum iewa 
się żołnierz na mysi o tym co przetrwał i ileż osiągnął. Trud 
wszelki przezwyciężał dlatego, ponieważ w chwili działan ia żył 
tylko myślą o celu. Źródłem tej siły. która pozwoliła mu wszystko 
przetrwać jest ścisłe zespolenie się z w iarą, że nie jest godny 
miośna żołnierza ten, kto nie wypełni obowiązku do końca.

3 Z hartem i odw agą wiąże się ściśle pojęcie ofiarności żoł­
nierskiej. Ojczyzna jest jego rodziną. On jest opiekunem kobiet 
i ‘d^Jeći, on ^zapewnia pracę rolnikowi ii robotnikowi, on jest tym# 
który ̂ tw ię ra  przed nim światy lepszej doli. Ku niemu rwą się ser­
ca  szlachetne, on jest wyobrażeniem wszystkiego ćo najpiękniej­
sze w narodzie. Za miłość, która go otacza, gotów płacić krwią.

Tak pojęta służba żołnierska nie jest Zawodem, albowiem 
zaw ąd to w alką o swój byt, a  służba żołnierska to w alka o byt 
^yspójlpbywatelbj Tak - pojęta służba żołnierska -jest powołaniem.

. ^  krótkich i zwięzłych słowach skreśliliśmy Obrdż' ideału 
cśąłnjerśkięgpnddeętl avtem p o s ia d a • potężną siłę wymowy. Gdy 
■ ądpmlnlyj gai łsdbi © i w całej pełni, g&y-żżyj ethy sięk  %lm blisko,



wówczas stanie się istotną częścią naszych myśli i działań. Wte­
dy będziem y żołnierzami nie \lylko z nazwy lecz charakteru.

Ideał ten jest dostępny d la wszystkich. Stawia on w c a ­
łej pełni poczucie odpow iedzialności przed oczami dowódcy. 
Dowódca wie wówczas, że nie może daw ać rozkazów niewyko­
nalnych, gdyż staje się w tedy przyczyną tragicznej rozterki. Wie, 
ze musi nieustannie kontrolować siebie, gdyż dowodzenie to nie 
iyłko w ydaw anie rozkazów, lecz i  daw anie przykładu. Ideał ten 
w yprow adza też szeregow ca poza granice zwyczajnej hierarchii 
społecznej. Staje on obok swego dow ódcy na równi z nim obcią 
żony odpow iedzialnością za  służbę Ojczyźnie. Rozkaz jest d la n ie­
go węzyraniem do czynu, pasow aniem  na rycerza. Tak pow staje 
najpiękniejsze koleżeństwo a  dyscyplina staje się w spólną p racą  
nad utrzymaniem sprawności. Z.

Ogłaszam y poniżej treść ulotki w ydanej y ; 
obozie jeńców polskich w Sowietach W m. Grjazowieć 
koło A rchangielska, jako dokument panujących tam 
wówczas nastrojów. Cały ten obóz został we w rześ­
niu 1941 r. wcielony do organizującego się w Rosji 
W ojska Polskiego.

R e d a k c j a

CZEGO CHCEMY?

Najpierw — WOLNOŚCI
Potem — BBOm
W końcu — WALKI Z NIEMCAMI, dopóki ostatni z nich nie 

opuści świętej polskiej ziemi, dopóki zbrodnie nie zostaną po* 
mszczone, a  krzywdy naprawione...

Ale tylko służalec, zdrajca lub niewolnik idzie wprost z nie­
woli czy w ięzienia .wałczyć ramię przy ramieniu z tym co gnębił/ 
co nim poniewierał. Człowiek wolny, Y/olność miłujący, nie wy- 
sługuje się, nie w alczy pod przymusem. Bo i cóż jest w arty żoł­
nierz, k*óry ze strachu czy d la  interesu udaje ochotnika, a  w 
pierwszym spotkaniu zawiedzie. Niey/olnicy i zdrajcy nie zv/ycie- 
żajq. Zwycięstwo idzie tylko szlakiem ludzi wolnych.

Usiłują w nas wmówić, że jesteśm y germanofilami, że nie 
wypełniamy obowiązku wobec św iata cywilizowanego L Ojczyzny. 
! k t|ż  nam to m ówi,— óii samii, którzjy wyśmiewali się z naszego 
liie^gząścia, którzy przez 22 m iesiące nie niielii jednego słow a 
współczucia dies pom ordowanych polskich kobiet i dzieci, jedne-1 
go słowa pociechy d la nas żołnierzy-tułaczy, wygnanych z Gf- 
~;?v£>v* órz^'- sam ą hordę germ ańską; która dziś pustoszy złe- 

Nie mieli d la  nas nic prócz kpiń; zakłam ania, ośz* 
rzutów, więziennych wagonów^ drutów kolczastych 
zasadnlonep-tńenaw iick Gorzej zbratali sie z naszym 
wręgiem, pom óglr fntt roiędlźećr Polskę? pomogli W
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to rtu row an ia  n a ro d u  po lsk iego , o k tó rego  m ęczeństw ie dw a la t a 
skw ap liw ie  milczeli. W razili nam  nóż w p lecy  w chwili, gdy  tenże 
n a ró d  polski, b ro n iąc  sw ej ziemi i w olności, b o ry k a ł się z p rzew a­
g ą  zaborczych  hitlerow skich  za s tęp ó w ....

Jakim że p raw em  dziś — ci co w czoraj p o sp o łu  z h y d rą  ger­
m ań sk ą  Polskę rozdzierali — p ra w ią  nam  o n aszy ch  obow iąz­
kach , o zapom nien iu  uraz, o w a lce  z Hitlerem , — dziś^ w spólnym  
w rogiem  całe j cyw ilizow anej ludzkość,', choć w czoraj jeszcze ich 
przy jacielem . — Dziś — k iedy  p o n o szą  konsekw encje  krótko­
w zrocznej i n ieszczerej polityki, u siłu ją  nam  m ów ić o w olności 
n a ro d u  po lsk iego , choc ran y  jeszcze n ie  zab liźn ione, choc Sybir 
znów  rozbrzm iew a sk a rg am i po lsk ich  w ygn ańców , choć w ięzie­
n ia  i obozy Rosji jeszcze p e łne  Polaków , choć n iew inne kobiety 
i  dzieci polsk ie , rzucone s ą  o ty s iące  k ilom etrów  od ziem i ojczy­
stej n a  nędzę i poniew ierkę.....

Przecież wpierw trzeba napraw ić krzywdy, a  potem dopie­
ro mówić o pojednaniu czy w spólnej w alce.

Nie jesteśm y germanofilam i. W ięcej — n a sz a  n ienaw iść  do 
N iem ców  nie m a  okazy jnego  cha rak te ru , an i nie o g ran icza  się do 
h itlerow skiego  ustro ju , boć  nie sam  Hitler, a le  c a ły  n a ró d  niem iec­
ki jest od w ieków  naszym  w rogiem , bez w zg lędu  kto nim rządzi: 
H enryk Lew, A lbrecht N iedźw iedź, Kurfiirst B randebursk i, Fryde­
ryk II, Wlilhelm czy h itle row scy  s iep acze . N atom iast nie żywimy 
n ienaw iśc i do ludów  zam ieszku jących  Rosję, nie w trącam y  się io 
ich  w ew nętrznego ustro ju . Ale jakże  m am y zaw ierzyć tym, któizy 
n a s  przez 22 m iesiące  gnębili, po tw arzali, ok łam yw ali. Jakże my, 
u w ażan i za  „w rogów  k lasow ych", choć jes teśm y  k rw ią  z krwi 
i k o śc ią  z kości n a ro d u  po lsk iego  — m am y zau fać  tym, którzy nie 
czyn iąc  różnicy m iędzy b o g a ty m  a  b iednym , pom iędzy  kapitalistą 
a  in teligentem  p racu jący m , m iędzy przem ysłow cem  a robotni­
kiem , m iędzy w ojskow ym  a  cyw ilnym , k o b ie tą  czy dzieckiem ' — 
przez dw a la ta  p raw ie  tępili, g rab ili i p o tw arza li Polaków , dojąc 
u p u st ślepej n ienaw iśc i do w szystk iego  co p o lsk ie  ii czyn iąc nie­
m al to sam o, co dziś z a rzu ca ją  N iem com

Czy dotrzymali w  stosunku do nas. warunków prawa mię­
dzynarodow ego, na które się dziś pow ołują. Czy dotrzymali. cLo.ć 
jednej kapitulacji, jednego słow a, jednej obietnicy. — Przeciw­
n ie — mówili otwarcie: „Jesteście w rogam i pocóż mamy wara 
m ówić prawdę" — W ięc dziś skoro się zwrócili, n iechże n ie  dzi­
w ią  się, że nie mamy do nicjti zaufania, że nie wierzymy^ żadiiemu 
ich  ośw iadczeniu, żadnej obietnicy, dopóki me potwierdzi 
autentyczny podpis prawowitego Rządu ?oiski©go w Anglii albu 
am basady brytyjskiej.

Tak. Chcemy się  bić. I d latego ż ąd a tn y  
Kanady czy Egiptu, dopóki droga w olno. W iem y, 
rzyć można, że Churchill to g e n t l e m e n ,  którego słow  
te od um owy m iędzynarodowej. Jeśli je d n a k  trzebc 
Szlem y śię -b ić  i  tu w  Rosji, a le  pod watrunkaem, że



to autentyczny rozkaz Rządu G enerała Sikorskiego, to nam  O o-* 
wiem doipero zagw arantuje, że nie będziem y oszukanym mięsem 
armatnim, że nie będziem y w yciągać kasztanów  z ognia d la  tych, 
którzy żywią d la  Polski i Pęlaków wrogie zamiary, że nie będzie­
my znów okłamani, oszukani; wkońcu zesłani n a  Sybir lub Daleki 
Wschód.

Nie naszą  rzeczą politykować jaką będzie przyszła Polska. 
To rzecz naród?®, polskiego i jego przedstawicieli politycznych. 
Nam wystarczy, że Polska będzie wolna i sprawiedliwa. Właśni© 
obowiązkiem naszym, jest uwolnić ją  ,i odbudow ać. Ten nasz oho- 
w .azek gotowiśmy spełnić święcie. Kto nam  w tym chce przeszko­
dzić — ten nasz wróg i tego prędzej, lub później dosięgnie karzą­
ca  dłoń opatrzności, przekleństwo opinii publicznej św iata, Kto 
zaś chce dopomóc, ten niech nie staw ia obłudnych w arunków — 
czy taiem niczych propozycji, ale niech pokaże, że mu napraw dę
0 wolność narodu polskiego, o niepodległość Polski chodzi. Trze­
b a  do nas w yciągnąć nie pięść, ale otw artą dłoń. — Nie trzeba nas 
zachęcać do walki z Niemcami, bo chęci tej nam  nie brakuje. Zby­
teczne są  zarówno propozycje tych, co nas trzym ają w niewoli, 
jak  i „płpmienne"' apele zwarjowanej histeryczki W andy W asi­
lewskiej, która zaprzedaw szy się obcym, wczoraj jeszcze p lu ła  
jadow itą śliną n a  wszystko co polskie, a  dziś śmie wołać do Po­
laków: „Chwytajcie za broń”. — Każdy uczciwy P o lak /n aw et ko­
m unista wzdrygnie się przed tym stekiem obłudy, perfidii i zdra* 
dy — Nie. Tą drogą nikt naszych serc i naszej krwi nie pozyska. 
Można się pogodzić naw et z wrogiem: ze zdrajcą — nigdy.

Polska to nie państew ko, nie ludek, który można „uszczęśli­
w iać” wbrew jego woli, ale suwerenne państwo i 36 milionowy 
naród, świadomy swego znaczenia, swej kultury, sympatii cats- 
go świata. To naród, który pierwszy przeciwstawi! się agresji nie* 
miecklej, a  choć w nierównej w alce uległ, ic czyż dziesięciokrot­
nie silniejsze i nierównie lepiej w sprzę* zaopatrzone armie so­
wieckie, nie cofają się przed tym wrogiem nieraz szybciej nawo! 
cd Polaków, n a  których napadnięto  w szak z dwóch stron. Czyż 
m ożna przypuszczać, że naród polski, który jak  św iadczy historia 
nie ugiął się nigdy, nie dał za w ygraną naw et wówczas, gdy -był 
sam  przeciw trzem zaborcom  w beznadziejnej sytuacji!// n a ró $  
którego nie złam ały( ani Sybir, ani szubienice, ani rugi czy mor­
dy m asow e —• zachwieje się w łaśnie dziś, k iedy nie jest odosob­
niony, kiedy najpotężniejsze m ocarstw a św iata Anglia i Ameryka 
są  gw arantam i jego niepodległości. Nie —. Polaków nie zastraszy
1 nie złamie nic, ani głodow a racja żywności, an i groźby zesła ­
nia, ani więzienie, ani śmierć nawet. Polska posiada dziś sym­
patie całego świata kulturalnego, a im więcej będzie krzywdy 
tym silniej świat będzie się o sprawiedliwość I wolność dla Pol­
ski upominał.

1 żadne męczeństwo nie pójdzie na marne, a  przeciwnie* 
każdy-występek w stosunku do Polski, obróci się przeciw gnębłn 
aielom.'

£



, -  ̂ Kio tego nie rozum ie, ten jest złym politykiem  i nie zna  Po
laków . Ten n igdy  nie znajdzie w sw ych sze reg ach  uczciw ego 
sy n a  Polski. Temu sądzonym  jest o b cow an ie  z oportunistam i 
1 przedaw czykam i, którzy zd rad zą  go tak  sam o, jak  w czoraj zd ra ­
dzili Polskę. Bo zło n a  św iecie  nie zw ycięży, a  tylko gub i tego, 
kto się nim posługuje.

Gdy bramy naszego w ięzienia staną otworem, gd y  padnie 
lega lny  rozkaz „do broni — będziem y gotow i. I pokażem y  świa* 
Tu. że w alcząc  w słusznej sp raw ie  um iem y n ietv lko  g inąć, lecz 
i zw yciężać. Ale kupczyć nam i nikt nie będzie , bo nie pozw olim y
sp rzedać  ani Polski, ani sieb ie .

Jako żołnierze nie w trącam y  się do po lityk i i dyplom acji.
Ale w alczyć będziem y tylko jako

WOLNI Z WOLNYMI — RÓWNI Z RÓWNYMI 
nie zaś jako  niew olnicy  czy g lad ia to rzy . A rozkazy  m ożem y otrzy­
m yw ać tylko od naszej praw ow itej w ładzy .

Bo nie jesteśm y bezwolnym  stadem , a le  św iadom ym i żoł- 
nierzam i-cbywatelam i w służbie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

G r j a  z o w i e c, 15 lip ca  1941 r.

ZMIANY ORGANIZACYJNE W WOJSKU NIEM. W R. 1941

W ciągu  r. 1941 Siła Z brojna N iem iec u le g ła  pew nym  zmia- 
,nom organizacyjnym , już to w skutek  d ą ż e n ia  do d o sto so w an ia  jej 
do w ym agań  p o la  w alki, jużto n a  sku tek  kon ieczności rozłożenia 
w czasie  zasobów  ludzkich i m ateria łow ych , ze w zg lędu  n a  p rze­
d łu ż a ją c ą  się w ojnę. Nie u le g a  w ątp liw ości, że rok ob ecn y  przy­
n iesie  da lsze  zm iany p o d yk tow ane  już d o św iadczen iam i kam ­
p a n ii w schodniej ob. roku i kon iecznośc ią  u zy sk an ia  tam  w okre­
sie n ad ch o d zący ch  m iesięcy  letn ich  d ecy d u ją ceg o  rozstrzygnięcia .

Zm iany o rgan izacy jne  p r z e p r o w a d z c e  w ub. roku a  jak ie  
zdo łano  stw ierdzić do tyczą  n as tęp u jący ch  dz 'edzin :

: L O rg an izac ją  w yższych dow ództw : tem po n a ta rc ia  wojsjtc
.n- em. w w ojnie n a  w schodzie  w okresie  p ierw szych  cz terech  m ie­
sięcy  zaw dzięcza  niem. nacz. dow. m iędzy  innym i p rzed e  w szyst­
kim  dz ia ła lnośc i zm asow anej broni p an e . D zia łan ia  te k ierow ane 
ky*Y przez now o utw orzone d -tw a grup pan e . To now e dow ództw o 
o d p o w iad a  dtw u arm ii, a  sk ład  g rupy  p ane , za leżny  jest od jej 
zad an ia . W po czą tk ach  kam panii, rosy jsk iej k a ż d a  z is tn ie jących  
g m p  pane, sk ła d a ła  się z 2 lub 3 ko rpusów  pane., k ażd y  w sk ła ­
dzie  2-ch dywizji pane , i 1 lub 2-ch dyw. zmot. G dy tem po o p e ­
rac ji sp a d a ło  d o d aw an o  do g rupy  pan e , p o jedyncze  dyw izje 

w zg lę d n ie  naw et ko rpusy  piech.
’ , , Jedna z najw iększych  o p erac ji niem . p rzep ro w ad zo n a  przy 
u az ia le  zm asow anej broni pane , to b itw a o sk rzy d la ją ca  B riańsk —

, vy azm a (Die D oppęlsch lach i von Brians und  W iasm a), w której 
^  kom unikatów  niem. z dn. 18 paźdz. 1941 r. b ra ły  udział 4-y



arraie pane. (gen. płk. G uderiana, Hoiha, Hoeppnera i gen. wojsk 
pane. Reinhardta) oraz 3-y armie piech. gen. marsz, von Kluge, 
gen. płk. von W eichsa i Strausa). Całość jako grupa armii, dowo­
dzona była przez gen. marsz, von Becka.

II. Dywizje pancerne. Brygady czołgów zostały zmniej­
szone do 3 baonów przy równoczesnym zmniejszeniu ilości czoł­
gów w baonach  przeszło o jedną czw artą stanu poprzedniego. 
Przy tym zmniejszeniu czołgi lekkie typu I i II zostały zastąpione 
typam i cięższymi typu III i IV. Dodano do dywizji pododdziały prze™ 
ciwlotnicze (Flak). Poza tym miano wprowadzić do baonów prze­
ciwpancernych silniejsze działa  ppanc. o kalibrze 50 mm., a  m ia­
nowicie w każdej kompanii dw a plutony dział 50 a jeden 37 mm., 
a  do pułków strzelców plutony ciężkich dział piechoty. Ponadto 
wszystkie kom panie strzeleckie w brygadzie strzelców otrzymały 
po 3 kb. ppanc. (Panzerbiichse).

III. Dywizje piechoty zmoi. m ają posiadać obecnie tylko 
po  2 pułki piechoty a  3 baony i baon motocyklistów. Baon ppanc. 
i pododdziały plotn. m ają posiadać uzbrojenie podobne jak w 
dywizji apne.

IV. Dywizje lekkie. Dokładnych danych o ich organizacji 
nada l bral^. M ają rzekomo posiadać 1—2 baonów czołgów lekkich 
typu I i II, jedną brygadę piechoty dwupułkową a  2 baony lub 
jeden pułk strzel, i baon  motocyklistów, dwudyonowy pułk arty 
leiif lekkiej, oddział rozpoznawczy oraz oddziały saperów  :i łącz­
ności.

V. Dywizje piechoty. O rganizacja poza rzekomym wzmoc­
nieniem broni maszynowej i stromotorowej w oddziałach piecho­
ty  i dodaniem  pododdziałów  plotn. (nie wiadomo czy we wszyst­
kich dywizjach) nie uległa zmianie. Niektóre dywizje piechoty 
m ają być częściowo zmotoryzowane tj. jeden pułk piechoty cał­
kowicie zmotoryzowany, a  pozostałe bez zmian.

Pojawiły się nowe typy dywizji, a  mianowicie t.zw. „Siche- 
rungsdivisionen" przeznaczone praw dopodobnie do służby na ty­
łach (stwierdzone na froncie wschodnim) oraz /,Ersatzdivisionen‘# 
znane juz z czasów wojny światowej. Te ostatnie posiadają  jedy­
nie sztaby a  pod legają  im pułki/, baony i dyony art. zapasow e 
stanejonow ane na danym  obszarze. Dywizje zapasow e wchodzą 
w skład wojska krajowego, w ysyłają uzupełnienia d"a wielkich 
jednostek na froncie oraz formują nowe dywizje piechoty.,

VI. Dywizje górskie. Skład ich miał ulec również pewne} 
zmianie, a  m ianowie’e  Ilość pułków strzelców górskich zmniej­
szono do 2 i dodano baon kar. maszynowych.

VII. Oddziały dyspozycyjne. Z oddziałów poza dywizyj­
nych i dyspozycyjnych poza dotychczas znanymi pcjaw iły sięr 
oddziały artylerii szturmowej (Stunngesćhutzabteilugen), odaa- 
wane, zazwyczaj do dyspozycji dywizji nanc. i zm ot; oddziały a r ­
tylerii, przeciwlotniczej wojska (Flak-Baane) przydzielone do dy­
wizji pane., zmot. i piech. sam odzielne baony czołgów ^  miota*



czy ognia (Flammenwerferpanzer Abt.) na podw oziach czołgów 
typu Pk. II (Selbstfahrende Lafette); sam odzielne plutony ciężkich 
dział piechoty (Schwere infanteriegeschutz Zuge) na podwoziach, 
czołgów typu Pk. I) podobne do Sturmgeschutz na  Selbstfahrende 
Lafette) przydzielane do w sparcia piechoty. Zdaje się, że okre 
sie zimowym, w związku z unieruchomieniem wojsk pane., wszyst­
kie oddziały artylerii szturmowej (Sturmgeschutzabteilungen) uży­
te były “do w sparcia nawet najmniejszych działań jednostek p ie­
choty.

VIII. Uzbrojenie w ojska nie uległo zasadniczej zmianie p o ­
za  zwiększeniem opancerzenia czołgów, kalibru broni pane., do­
daw aniem  w niektórych oddziałach nieznacznej ilości broni m a­
szynowej, ppanc. (Panzerbiichse kal. 7,9 mm) i stromotorowej —- 
miotaczy. „122".

JAK ATAKUJĄ ŁODZIE PO D W O D NE

Zasadniczą bronią łodzi podw. (okrętu podw.) jest to rpeda. 
Zawiera ona około 500 kg. trotylu. Efekt wybuchu takiej ilości m a­
teriału wybuchowego jest b. potężny, tak, że może on okręt mniej­
szych rozmiarów przepołowić. Dla większych okrętów wojennych 
it odpowiednio przystosowanych handlowych nie jest on tak  groź­
ny, choć zawsze powoduje poważne uszkodzenia. Zasięg torpedy 
dc chodzi do 8000 m. Szybkość torpedy około 100 km.godz. w p rak­
tyce okazała się zbyt m ała i jest pow ażną jej w adą. Drugą po­
w ażną w adą torpedy jest ślad, jaki po sobie pozostaw ia w po- 

, cta-ci białej m asy baniek powietrza, które jest jej silą motoryczną. 
Tak więc wielce pom ysłowa i skom plikowana to rpeda p o siad a  
w sobie elementy, które jak to dalej zobaczymy narzucają sposób 
jej użycia.

Średnia łódź pdw. ma około 12—16 wyrzutni torpedowych.. • 
Sa one .}?,mieszczone głównie na  dziobie (przodzie) i rufie (tyle)

I łodzi pdw, ii są  wmontowane w kadłub na sztywno, to jest bez 
możności obracania . Niewielka ilość wyrzutni tj.~2—4 jest um iesz­
czona pod pokładem w ten sposób, że aparatam i tymi można kie­
rować z wewnątrz łodzi, czyli można nimi celow ać nie zm ieniając 
kierunku łodzi pdw. Tych ostatnich wyrzutni używ a łódź pdw. w 
momencie zaskoczenia, znajdując się na powierzchni wody \r 
nocy podeżas ładow ania akumulatorów, napraw y i tp. Maje więc 
cne raczej charakter obronny, choć użycie ich w ataku  ii z pod 
wody jest też możliwe. W każdym innym w ypadku łódź pdw. uży­
w a aparatów  stałych. W ycelowanie tych aparatów  dokonuje si© 
przez kierowanie ca łą  łodzią.

Stosunkowo niewielka szybkość torpedy i pczcstcw lany  przez 
m ą ś la i  na wodzie powoduje to, że okręt (cel) może zauw ażyć 
ipioedę zanim, ona go dosięgnie i zmienić sw ą drogę lub szyb- 
kosw, a  przez to uchylić się od spotkania z nią. D latego też, ab y  
£ uzał był skuteczny musi być oddany z takiej odległości, aby* 
iic.wet przy zaobserwowaniu śladu,okręt nie zdążył zmienić drogi



i szybkości. Praktycznie uw aża się, że odległość ta  winna być w  
granicach 500—1000 m. A zatem na tą  odległość musi łódź pdw . 
podejść do a takow ania okrętu. Jest to zadanie trudne, a  w wielu 
w ypadkach niewykonalne. W ynika to ze stosunku szybkości okrę­
tów nawodnych do podwodnych. Mianowicie szybkość okrętów 
nawodnych jest kilkakrotnie w iększa od sz^LIiościi łodzi pdw. w 
stanie zanurzenia. Podejście więc powolnej łodzi pdw. do szybko 
posuw ającego się okrętu jest tylko w tedy możliwe, jeżeli okręt 
idzie mniej więcej w jej kierunku. Zbliżając się do celu dow ódca 
łodzi pdw. określa jego szybkość i kąt biegu, niezbędne elem en­
ty dla praw idłow ego wycelowania. Robi to przez obserw ację przy 
pomocy wysuniętego peryskopu. W m iarę zbliżania się do celu 
pokazyw anie peryskopu jest coraz bardziej niebezpieczne, gdyz 
może być zauw ażone z okrętu atakow anego, a  w tedy łódź pdw. 
nietylko nie m iałaby żadnych szans trafienia, ale sam a znalazła 
by się w poważnym niebezpieczeństwie. Z tego powodu w ysuw a­
nie peryskopu odbyw a się jak najrzadziej ii tylko na b. krótki, mo­
ment, co poważnie utrudnia w arunki obserw acji i zmniejsza do ­
kładność określenia szybkości ii, drogi celu.

Gdy niezauw ażona łódź pdw. znajdzie się w końcu w wy­
godnym dla ataku  miejscu, następuje wówczas wyrzucenie tor­
pedy, czyli strzał. Natychm iast potem łódź pdw. używa całej m ocy 
swych silników elektrycznych, aby  jak najszybciej oddalić się od 
miejsca strzału, bowiem ślad  torpedy zdradza jej miejsce zanu­
rzenia. Zwykle łódź dpw. strzela nie jedną torpedą, ale kilkoma 
jednocześnie, aby  uzyskać większe możliwości trafienia.

W nocy łódź pdw. z reguły nie atakuje. Ciemności nocy wy­
korzystuje ona d la ładow ania akum ulatorów, czego musi dokony­
wać zawsze w stanie wynurzenia. Oczywiście, gdy noc jest w id­
ną atak  jest możliwy i jeśli pozwolą na  to inne warunki łódź pdw. 
chętnie w tedy atakuje.^Zaskoczona w nocv a  znajdująca się na 
powierzchni łódź pdw. broni się przed napastnikiem  atakiem  tor­
pedowym 1 szybkim zanurzeniem się. Do w ykonania zanurzenia 
nowoczesna łódź pdv/. potrzebuje mniej niż jednej minuty czasu.

W łasne lotnictwo i radio oddają  wielkie usługi łodziom 
pdw. Lotnik w ykrywa niewidoczny d la nich konwój i podaje im 
jego miejsce, szybkość ii drogę. W ten sposób łodzie pdw. zysku­
ją  czas d la  ustaw ienia się na  drodze konwoju a  przez to do za­
jęcia dogodnego m iejsca do ataku. T aka kom binacja pozw ala 
także na użycie większej ilości łodzi pdw. do ataku na jeden kon­
wój. Jeśli atakow any konwój nie idzie z duża szybkością, co jest 
normalne d la  przeciętnych statków handlowych, łodzie pdw. mo­
il go wyprzedzać w ciągu nocy, idąc  w stanie wynurzenia i za­
jąć miejsce dc a .aku  w ciągu dnia, jedynie dlatego łodzie pdw. 
mogą atakow ać po kilka razy ten sam  'konwój. Pobyt lodzi pdw. 

~ •wv -7U ograniczony jest tylko zmęczeniem załogi i ewentualnym 
i  wszystkich torped. W każdym razie dwumiesięczny po- 
jaorzu nie zalicza się do wielkich wyczynów, choć niewąt-



•plisie jest b. uciążliwy dla za łog i Okoliczność ta  pozw ala ło­
dziom pdw. na atakow anie okrętów w b. dużych odległościach od 
sWych bas, co doskonałe w idać na przykładzie obecne] wojny.

„Mar."
DALEKI WSCHÓD

Głównym celem, całe] strategii osi jest w obecne] wojme 
cpanow anaą źródeł naftowych ;i wymierzenie w ten sposób decy- l
dującego  ciosu w najważniejszy punkt potęgi aliantów. Hitler miał 
len  cel osiągnąć przez opanow anie Kaukazd, skąd czerpie swe za­
soby  Rosja, oraz Bliskiego Wschodu, gdzie zaopatruje się floi^ 
śródziemnomorska. Japonia ze swej strony m iała opanow ać źród­
ła  naftowe w Indiach Holenderskich i Burmiie, a następnie (w dro 
dze  zakrojonej na  w ielką skalę akcji swych łodzi podwodnych) 
uniemożliwić dostaw y z USA dla Rosji, Chin i WBrytanii. Po opa­
nowaniu Indii Holenderskich i Burmy następnym  etapem  ofenzy- J 
wy japońskiej m iałby być Cejlon. Istotnie byliśmy już św iadkam i 
wielkiego nalotu na Colombo. W rzeczywistości jednak nalot ten 
miał charakter raczej akcji zapobiegaw czej, niż ofenzywnej, był 
objawem  raczej rozpaczliwej, ryzykanckiej gry, n:iiż pewności s ie ­
bie. Japończycy, którzy wiedzieli dobrze, że Colombo staje się 
w ielką bazą ofenzywną angielską, starali się ją  obezwładnić, 
by uniemożliwić m arynarce dywersję na w ielką skalę przeciw^ 
operacjom  japońskim w Burmie przez przecinanie linii komuni­
kacyjnych. Cel był analogiczny, jak w swoim czasie podczas a ta ­
ku na Hawaje, gdyż i w tedy chodziło o to, by uniemożliwić flocie! 
am erykańskiej prowadzenie dywersji, na Pacyfiku Dłdn.-zach.

Japonia zdaje sobie spraw ę z tego, jak daleko od jej baz repe- j 
racyjnych jest położone Colombo i jakie stąd p łyną trudności 
przy  napraw ie odnośnych szkód, pow stałych wskutek akcji mer 
skiej w tym rejonie.

< Admirał Toyo, podobnie jak Hitler, wierzy w możliwość 
w alczenia na wielu frontach. Stąd pragnie najpierw  zmusić alian- \ 
tów* do rozdrobnienia sił na rozległych przestrzeniach, by potem 
w edle swego wyboru rozprawiać się z każdą z tych rozdrobnić 
.mych grup oddzielnie.

Jeśliby Japonia istotnie traktow ała nalot na Colombo jako 
w stęp do ofenzy wy na w ielką skalę  n a  Indie, to m usiałaby fey*- 
pew ną tego, iż stać ją na to, by do tych ciężarów, jakie łączą się 
z wojną w Chinach i z okupowaniem Indii H o l e n d e r s k i c h  dodca 
lesjzcze dalsze trudności,; w ynikające' z natarc ia  na Indie. N-f- 
trudno w ykazać bezpodstaw ność rachub tego rodzaju. Japom a 
•na; taką koncepcję sił na kilku frontach nie może sobie p o z w o l i ć ;  
w szczególności nie może się łudzić, iż m ogłaby zdobyć przew agę 
w powietrzu nad lotnictwem angielskim i am erykańskim  w In­
d iach  /N a lo ty  .na Cejlon należy więc traktow ać raczej 
defenzywną, zapobiegaw czą, a  zarazem  m ającą cele p 
giczne, a  mianowicie dem oralizacja ludności cywilnej. Sił\



skie, pom inąw szy  Chiny, nie są  jed n ak  .c żadnym  froncie w tym  
stopniu  zw iązane, by  ich nie m ożna byłe przerzucić gdzieindziej. 
S tąd  m ożliw ość sk o ncen trow an ia  w szystkich sił przeciw ko Rosii 
i u d erzen ia  n a  n ią  w ów czas, gdy  będz ie  już w pełnym  toku ofen­
syw a n iem iecka przeciw ko Rosji, co, jak  pow szechnie  p rzypusz­
c z a  się, n a s tąp i w m aju  b ąd ź  w czerw cu. W takim  przypadku  za  
cenę  pom ocy N iem com  Jap o n ią  m u sia łab y  pozostaw ić w Ind iach  
ho len d ersk ich , n a  pó łw ysp ie  M alaj skim i w Burmie tylko tyle sił, 
ile  b y łoby  p o trzeb a  n a  u trzym anie źródeł naftow ych i ew en tualne  
„b lu fow an ie" a lian tów . Wower; ,s zadan iem  St. Zjedn. i Anglii by- 
łeb y  p rze łam an ie  ła ń c u c h a  pozycyj japońsk ich  od w ysp Salom o­
n a  aż po pó łw ysep  M alajski. Nie b rak  oznak przvgotow ań ze stro ­
ny a lian tów  do ofenzyw y Lego rodzaju . W pierw szym  rzędziie do ­
tyczą one Australii i b ęd ąco i g łów ną b a z ą  ofenzywy. O rg an izac ja  
dow ództw a um ożliw ia tam  sp raw ność  w niczym n ieu s tęp u jącą  
sp raw nośc i p ań stw  to talnych . N iedaw no prem ier Curtin oznajm ił, 
że sp raw y  w ojskow e n a leż ą  do kom petencji w ojskow ych i  ze an i 
p a rlam en t an i rząd  nie m ogą  się do nich w tracać . Gen. M ac Ar­
thur o św iadczy ł, że jego  zad an iem  jest o rgan izow ać z A ustral i 
oienzywę^ przeciw  Japonii, p rzy  czym pierw szym  jej celem  b ędz ie  
odzyskan ie  Filipin. O czyw iście p ierw szym ' krokiem  n a  tej d rodze 
jest p rzy sp o so b ien ie  odpow iedn ich  baz. Natarciie z A ustralii p o ­
szłoby w kierunku Form ozy aż po w ybrzeża  Chiln, z którymi kon­
tak t zo sta łb y  n a w ią z a n y  p rzede  w szystkim  przez o rgan izow an ie  
b az  lotniczych. M iałoby to znaczen ie  nietylko d la  a taków  lotni-, 
c iw a  a n ie lsk ieg o  w zdłuż ca łe j linii A ustia lia  — Form oza — Chiny 
p rzeciw ko Japonii, lecz rów nież d la  zo rgan izow an ia  d la  C hin d o ­
staw  d ro g ą  pow ietrzną, k tóre już obecn ie  są  o rgan izow ane z d o ­
brym i w ynikam i. To b y łb y  jeden  k ierunek  n a ta rc ia . Drugi p ro w a ­
dziłby  od strony  C ejlonu. K oncepcja sprzym ierzonych, jak  z p o ­
w yższego w ynika, jest zupełn ie  ja sn a . Chodzi o koncentryczne 
uderzen ie  n a  Japon ię  z dw óch stron, m ianow icie z C ejlonu i Au­
stralii. G dyby  Ja p o n ią  z a a ta k o w a ła  Rosję m ożnaby  nad to  użyć 
b az  rosyjskich . P o d staw ą  stra teg ii a lianck ie j pozosta je  jed n ak  
w spom niane  już n a ta rc ie  k leszczow e od po łudn ia . Falls.

UGRUPOWANIE I FUNKCJONOWANIE D-TWA NIEMIECKIEGO 
BAONU W BOJU

a) O rg an izac ja  i ug ru p o w an ie  d tw a  b ao n u  w w aru n k ach  
bojow ych.

Instrukcje i. regu lam iny  obecne  nie d a ją  pod  tym w zględem  
śc iś le  w iążący ch  ’ postanow ień . W y m ag a ją  jedyn ie  w yraźnie  od 
d -cy  a b y  tak  u g ru p o w ał swój sztab , by  zapew nić  jego  s ta łe  
sp raw n e  funkcjonow anie. W ykonan ie  tego  na leży  .do obow iązków  
a d iu ta n ta  baonu .

• N ajczęściej dfw.o baonu . podzie lone  będz ie  w w a lce  n a  2 
ęd n ie  3 rzuty jak  np.

IX



Rzut d o w ó d c y ^  baonu z adiutantem  oraz konnym luzakiom 
i ewentualnie jednym podoficerem na rowerze ,ako  
pisarzem.

I rzut (uzupełnienie rzutu dcy): _ l W m',
Oiicer ordynansowy, dca  kompania k.m. (z luzakiem  ,
ewent. dca  pluiouu ciężk. ąranatm kow  oraz dca plu- 

i tonu dział ppanc. z o d p o w ie d n im  personelem  (na sa-
f mochodzie terenowym) jak i dcy innych  przydzielo­

nych oddziałów (np. lekkich dział piech., pionierom 
’■ i tp ) i wreszcie przydzieleni jeźdźcy z plutona lcon-

nvch zwiadowców wzgl. ich dca i w szyscy przydzie­
leni motocykliści. . .

O ba te rzuty są  ruchliwe, gdyż p o siad a ją  dostateczną alosC
szybkich środków transportowych. .
II rzut: Dobosz baonu (jako dca rzutu), pisarze bojowi, gońcy

|  bojowi z poszczególnych komp. oraz ewent. mm g o ń ­
cy. obsługa lunety nożycowej (obserwatorzy), ordy- 
nansi z proporcem  dtw a i p łach tą rozpoznawczą, od ­
dział łączności z wozem sprzętowym i wreszcie resz ta  
dtw a (bez personelu taboru-.

Ten rzut jest mało ruchliwy, gdyż może przesuw ać się je-

dymS Jeszcze w marszu bojowym, a  następnie w o k re s ie  m arsza 
pod ogniem, d ca  baonu posuw ać się będzie ze swym rzu.em za­
pew niając sobie zawsze możność szybkiego podciągnięcia  I-q 
rzutu w razie potrzeby (wydanie zasadniczych rozkazow bojowycn, 
dłuższe wstrzymanie ruchu i. tp.). , ,

Z chwila rozwinięcia & zaangażow ania się baonu do DOjU 
zostaje zorganizow any ustalony w terenie posterunek d tw a; zaw ­
sze gotowy do zmiany swego m.p. zależnie od wymogów rozwi- 
ła jącej się walki. Tak rozmieszczenie jak i zm iana m.p. dtw a n a ­
łoży do obowiązków oficera ordynansowcgo. Każaorazowe m.p. 
d tw a przede wszystkim powinno zapewnić dbre wdrunki obser 
w acji d ając  rozległy w gląd w teren zajęty przez np ia a  w b rak a  
tego pozw alać na  zoraanizowanie odpow iedniego punktu o b se r­
w acyjnego, który należy połączyć telefonicznie wzgl. optycznie 
z dcą. Zaleca się szczególnie wykorzystać w tym celu wysokie 
drzewa. Natychmiast po wyznaczeniu m.r>. musi być zorganizo­
w an a  s ta łe  i pew na łączność z poszczególnymi kom paniam i, oraz 
przydzielonymi elementami innych broni. Samo m.p. winno za ­
pew nić także dobre zam askowanie, ukryte drogi do jścia  o ras 

■ drożność dogodnego rozczłonkowania w terenie, szczególnie,
dtwo jest liczniejsze skutkiem ’znajdow ania się przy nim dców 
przydzielonych elementów, obserwatorów  artyl. i tp.

Nadzór nad sprężystym funkcjonowaniem dtw a w boju n a ­
leży do ad iu tan ta  baonu, którem u regulam in pow ierza cdpow ; -I C Ż .  y  VAW --------  -----
dzialne zadanie niejako szefa sztabu dcy. Znajduje się zc
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tdizv ieqo boku, przeważnie -razem z oficerem ordynansowym, pi 
scrlem  bojowym oraz obsługą stacji telefoniczne] i ewent. w ezwa­
nymi oficerami jak np. dcą komp. k.m. i  t.p. .

Pozostałe orqana dtwćt jak I i II rzut, konie i t.d. w in n y  znaj­
dować się rozczłonkowane w terenie w takiej odległości, aby me 
stanowić przeszkody w jego pracy tj. co na] mnie] -o 50 m ti.o d  m.p. 
dcy (patrz — szematyczny szkic ugrupoama dtwwa baonu).
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b) F unkcjonow anie d tw a  b ao n u  w boju.
Poza d c ą  b ao n u , który  dow odzi, w y d a ją c  rozkazy  i nadzo  

ru jac  ich  w ykonan ie , g łów ny c iężar p ra c y  s p a d a  n a  a d iu ta n ta  
b ao n u . B ędąc w ed ług  przep isów  pom ocnikiem  dcy  jest on ob o ­
w iązanym  do re d a g o w a n ia  i ek sp ed io w an ia  p isem nych  rozkazów  
i m eldunków , sp o rząd zan ia  szkiców  sy tuacy jnych  ^jak rów nież 
i p rzek azy w an ia , często osob iśc ie , ustnych  rozkazów  d cy  (konno, 
m otocyklem  ew eni. i p ieszo), Również do n iego  na leży  stu d io w a  
n ie  i referow an ie  d cy  o trzym anych rozkazów  ;i m eldunków  jak  
n iem niej p rzypom inan ie  o w ydan iu  w odpow iednim  term ine k o ­
niecznych  zarządzeń  w zg lędn ie  w y słan ie  n a k azan y ch  m eldunków .

o nad to  p row adzi on dziennik  bojow y. W reszcie w w y p ad k u  uby- 
c ia  d cy  zas tęp u je  go ca łkow icie , po n o sząc  p e łn ą  dpow .iedział 

- ł^asć za  w y d an e  za rząd zen ia  aż do p rzy b y c ia  n a s tę p c y  a  w ięc w 
tym  okresie  czasow o dow odzi baonem .

D la oddz ia łów  łącznośc i o rgan izu je  i  budu je , w ed ług  z a ­
rząd zeń  dcy, sieć  łącznośc i b ao n u  i czuw a n ad  jej fuńkcjonoWcc- 
m em , s ta w ia ją c  o d pow iedn ie  w nioski n a  zm iany  i uzupełn ien ia . 

„ C a m e ra  on s ta le  w p ły w a jące  m eldunki w ręcza jąc  je  ad iu tan tow i 
a w w y p ad k ach  zm iany m.p. d tw a  p o zo staw ia  sw e o rg a n a  n a  po- 
przeam m  m iejscu  zap ew n ia jąc  szybkie p rzek azan ie  w p ły w ający ch  
am  jeszcze  rozkazów  i m eldunków  na. now e m.p. d tw a.

O bow iązkiem  o ficera  o rdy n an so w eg o  będz ie  o rgan izo w an ie  
p rzesu n ięć  m.p., k tóre  b ę d ą  od b y w ać  się zasad n iczo  skokam i.

. W rym celu  rozpoznaje  on teren  w yszuku jąc  now e m.p. o raz odpo-. 
W iednia d ro g ę  d o jśc ia  jak  rów nież n adzo ru je  sam o w ykonan ie  
p rze su n ięc ia  tak> a b y  c iąg ło ść  d o w odzen ia  przy  tym nie  u c ie r­
p ia ła , z .

Lekarz b ao n u , m a jąc  ew en tualn ie  do pom ocy  jeszcze m łod­
szego  lek a rza , o rgan izu je  n a  rozkaz d cy  b ao n u  o ddz ia łow y  punkt 
o p a tru n k o w y , u d z ie la  pierw szej pom ocy rannym  oraz p rzep ro w a­
d z a  ich ew ak u ac ję , b ę d ą c  jednocześn ie  d o ra d c ą  dcy  b ao n u  w 

-p p ra w a c k  san ita rnych .
O m ów iony pow yżej w y p a d e k  u g ru p o w an ia  i funkcjonow a­

n ia  a tw a  b ao n u  nie jesst sztyw nym  szablonem  a  w inien  b yć  ty lko 
u w ażan y m  jak o  jed en  ,z n a jb a rd z ie j typow ych p rzyk ładów , je d y ­
n ie  p e w n e  W nim obow iązki, w ażn ie jszy ch  o rganów  d tw a  s ą  s ta łe  
/ m e  u le g a ją  zm ianie, s tan o w iąc  p o d s taw ę  sp raw n eg o  funkcjo­
n o w a n ia  d tw a  w  trudnych  w aru n k ach  bojow ych, *

" r    ■■ - „ m" '

NIEMIECKI BAON WZMOCNIONY W MARSZU UBEZPIECZONYM

&&& iak h -w “ Dych w y p a ą k c > ^ .d ^ łg a l a ,  ^ .jW ilu n -  
k a c h  b o .o w y ch  p rzep isy , i in strukcje  n ie m ie c iie  p o zo staw ia ją  dcy  
i w  tym  raz ie  d u zą  sw obodę  d z ia łan ia . P o d k reś la ją  jed n ak  do 
n io s ło sc  p rzy jęc ia  z fe fe a su ^  s e d p ó w ie d n ie ^  do w arunków  u g ru ­
p o w a n ia , gdyz w  mm „tkw i już zaro d ek  przyszłego  pow odzen ia

£14 .
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lu b  porażki"- U stalając tylko bardzo o g ó ln ie  zasad y  ugrupow ania j  
w marszu ubezpieczonym , j a k  również odpowiednie^ odległość-', 
szczegó ły  w y k o n a n ia  u z a l e ż n i a j ą  g łów n ie  o d  położenia, z a d a n a  
terenu, s t o p n ia - p o ż e n i ą  z p o w i j a  i tp zaznaczając, ze zad- 
ne  szablonow e regJjSy n i e  m cgq m^eć tu zastosow ania .

To • też podany niżej, przykład należy uw ażać jako je d e n ' 
z  częściej przyjm owanych ugrupowań w  marszu ubezpieczonym;;: 
w zm ocnioneao baonu piechoty, jako straży przednie) pułku .pour*, 
obserw acją  lotnictwa. Podane w- nim normy nie m gą byc uw aża- 
u® jak o'sztyw ne i w iążące  reguły. (Patrz -  szkuc u gru p ow an ia}^  

Ugrupowanie baonu w . marszu ubezpieczonym  sk ład ać s i ę  
b ęd zie  zazw yczaj z w ysłanej naprzód po osi marszu na od leg łość . 
3— 5 km szp icy konnej Reiterszpitze) w  sk ładzie od kilku j e ź d ź ­
ców  do jednego olutonu z bułkow ego oddziału konnych zwiadów-; 
ców  w zględnie oddziału rozpoznaw czego dywizji. N astępnie po-, 
su w ać sie  będzie  szp ica  p iesza  w sk ładzie kilku drużyn do jednego  
-plutona w y p o sa żo n eg o ' bogato  w lekką broń ppanc. (drużyna: 
ppanc. kompanii strzel. 3 r.k.m. ppanc. w  siile 1—6) oraz środki, 
łą czn o śc i radiowej (w tornistrze) obsługiw ane przez 1—2 draży u 
łączn . W od leg łośc i około 500 mtr. za  szp icą  m aszeruje reszta  
kom panii strzeleckiej z drużyną c.k.m. i drużyną c i ę | | « g o  gra ­
natnika. Oba te zgrupow ania stanow ią oddzia . przedni ( vonxupj*, 
straży przedniej) pułku w zględnie ubezp ieczenia  baonu. W PJzerl 
-wie p ięćset metrowej tego ugrupow ania posu w a się  skokam i 
zm otoryzowane działo ppanc. z plutonu przydzielonego ze sk łam  
pułkow e] komp. dział ppanc.

W od leg łośc i 1000— 1500 mtr. m aszeruje reszta baonu twoi 
uzac oddział głów ny (Haupttrupp) straży przedniej pułku i mają 

,, przed sobo: posuw ające się również skokam i ■ drugi® zmotoryzcJ 
w an e działo ppanc. podczas gdy  trzecie znajdow ać się hędzu  
n a  ogonie całej kolumny za taborem bojowym , osłaniając jq o< 
lyiu. Natom iast tabor żyw nościow y i b agażow y  znajdow ać się oęu ą  

■■■„ w  ogólnym  zgrupowaniu taborów pułkowych..
Długość całego rozczłonkowania wynosić będzie w danymi 

przykładzie ok. 3000 mtr. (bez taboru żywnościowego i bogajso.- 
wego). Bierną opl. uzyskuje się przez podwojenie normalnych amj 
Cfcści kolumn (np. wewnątrz komp. strzel.). Czynną opl. zapewni j 
Isodki przydzielone przez dcę dyw. Zwraca tu jeszcze uwagę bięt' 
a r t y l e r i i  lekkiej: Zastępuje ją poniekąd pluton lekkich; d zm ^
-pieck.*« ,komp. pułkowej oraz zmotoryzowany pluton dział ppanc 
Natomiast Cala przydzielona do pułku artyleria posuwa się p*% 
siłach głównych i dopiero w rzeczywiście koniecznym wypady  
destanie oddana do dyspozycji! dcy straży przedniej.

Dca baonu posuwać się będzie ze swym rzutem Ć t w ^ l f  
od dziale przednim, reszta dtwa baonu (1 i II rzutj za czołow ic 
^ an ią  sił głównych. -• ,.v

* -


